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Z Dodatkami feosztoje 
'v prenum eracie: B e z  po 
c z t y :  kw artalnie 4 z ł.:
miesięcznie 1 zł. 40 cent. 
i  p o c z t a  kw artalnie ózł-i 
miesięcznie 1 zł- 75 c. w. a. m m  Ł w o w s i i

Insercya w półkolumnie 
drukiem garmont, 7 cen­
tów od w iersza — itek ln - 
macye są wolne od opłaty 
pocztowej.

Ccfeornmg Cujomsfuej.
W i e d e ń ,  3.  lipca. Wczorajsza „Wiener-Abendpost“ 

donosi: Podług autentycznych wiadomości z głównej kwatery 
a r m i i  północnej uznał Fzm. Benedek ze względów strategicz­
nych za rzecz potrzebną, zająć stanowisko między Josef-  
sztadem i Kóniggracem. Na tej pozycyi niebył Fzm. Be­
nedek więcej atakowanym, i nienastąpiła żadna dalsza po­
tyczka, co dowodzi, że także przeciwnik poniósł znaczne 
straty i że wojska jego są mocno wycieńczone. Do tego  
przyczynił się głównie nasz ogień działowy. Pierwszy au- 
strvacki korpus armii i Sasi przybyli już na pozycyę głó­
wnej armii i są w pogotowiu do walki. Armia ożywiona 
jest jak najlepszym duchem i oczekuje z niezachwianą 
odwagą wypadków najbliższych dni.

W i e d e ń ,  3. lipca. Książę Fryderyk Wirtemberski 
przybył tu i udaje się do głównej kwatery armii północ­
ne j .  — Ciągnienie losów kredytowych: Główna wygrana 
padła na seryę 4038 , Nr. 86.

Cześć urzędowa.
w miesiącu tnarcu 1). r. u tw orzy ł  się w Za leszczykach  pod 

przewodnictwem p. Teresy  t lorodyńskiej  komitet  zapomogi ,  k tó ry 
W czasie od 6. marca  do 2. maja b. r. ro zdawał  codziennie 100 
porcyi zupy rumfordzkiej ,  tudz ież  inne wiktua ły 140  mieszkańcom 
dotkniętym niedostatkiem,  i nadto między 71 osób p r aw d z i wą  nędzę 
c i e r p i ą c y c h  rozdziel i ł  kwotę 139 z ł r .  46  c. w. a. w gotowiznie .

W yd a tk i  w sumie 374 zł r .  40 c. pokryte  zos ta ły  w zupełności  
ofiarami dobroczynnemu

Okazaną teroi czynami miłość bliźniego podaje się z wyrazem 
zasłużonego dla członków komitetu i dawców uznania,  do wiado­
mości powszechnej .

Z c. k. P rezydyum Namiestnictwa.
Lw ów,  29.  cze rwca 1866.

Reprczen tacya  miasta Drohobyczy zobowiąza ła  s ię :  a )  op rócz 
ofiarowanej w miesiącu maju na u tworzenie gal icyjskiego korpusu 
ochotników kwoty  500 zł r .  w. a. of iarować powtórn ie  500  zł r .  w. a.
5j  dla rannych c. k.  wojowników odstąpić bezpłatnie pomieszkanie dla 
tylu ludzi,  ilu c. k. r ząd w miarę po t rze by  wyznaczy  a s tosunki  
miejscowe po zwolą ;  c )  dziesięciu r annych wojowników pie lęgnować 
Własnym kosz tem,  i d )  wdowy i s ieroty po poległych z Drohob y­
czy pochodzących zaopat rzyć w stosunku do ich stanu.

Nauczyciel  przy  gymnazyum w Drohobyczy  Mateusz 
K u r o w s k i  p rzeznaczy ł  ze swojej  pensyi  5 z ł r .  miesięcznie na 
cele wojenne.

P r a k ty k a n t  koncep towy przy Namies tnictwie Alber t  S a a r  
złożył  w c. k. p rezydyum namiestnictwa kwotę  15 z ł r .  w.  a. p r z e ­
znaczoną dla r annych z pułku ułanów ochotnikow hr .  T ran i ,  a po­
chodzącą ze składk i  u rządzonej  pomiędzy urzędnikami .

Odsełając tę kwotę  na miejsce p rzeznaczen ia  podaje się z a ­
razem obadwa te  czyny pa t ryo tyczne z wyrazem zupełnego uzna-  
do wiadomości  powszechnej .

Z galic.  c. k. p rezydyum namies tnictwa.
Lwó w,  27.  cze rwca  1S66.

Gmina S ty n a w a  N iżn a  w obw. s t ryj sk im celem za pr ow a­
dzenia u siebie uregulowanej  nauki szkolnej ,  zobowiąza ła  się po 
wieczne czasy istniejący budynek szkolny wra z  z pomieszkan iem 
nauczyciela u t r zymywać  zawsze w dobrym stanie , posprawiać  
sprzęty szkolne,  s ta rać  się o u t rzymanie  w szkole ochędóstwa , 
zw'oaić d rzewo k tóre  nauczyciel  zakupywać  ma na opał szkoły i 
swego pomieszkania ,  nakoniec każdoczesnemu nauczycie lowi ,  k tó ry 
o raz ma pełnić s łużbę diaka za co pobierać będzie zwyk łe  do tej 
lunkcyi przywiązane  dochody,  płacić rocznie 119 zł.  20  c. w.  a. 
gotowizną,  z dodatkiem 8 mierzyć żyta i t yl eż  j ęczmienia  i owsa.

Dla polepszenia tej  dotacyi  zobowiązał  się gr .  kat .  p roboszcz  
miejscowy ks.  G rz eg o r z  Szwedz icki  na czas  swego  teraźniej szego 
plebaustwa,  dodawać  rocznie  2 zł.  10 c. w. a.

Okazaną  temi ofiarami poży teczną  dla ogółu dążność ku  po ­
parciu oświaty ludu podaje się z wyrażem uznania do wiadomości  
powszechnej .

Z  c. k. Namiestnictwa.
L w ó w ,  6.  cz e rw ca  1866.

Część nieurzędowa.
Lioów, 3 .  lipca.

K a r d y n a ł  p a tryarch a  w enecki  wyda ł  list pas ter ski ,  w k t ó ­
rym z powodu wybuchnięcia wojny zaleca modły i wyra ża  nadzieje,  
że s łuszna sp rawa  zwrycięży.  W  końcu upomina pa t rya rcha  ducho­
wieńs two,  ażeby wypełniało ściśle rozkazy  władz  is tniejących.

Urz ędo w y „Osserv.  da lma to41 powiada,  że liczba zgłaszających 
się do milicyi kra jowej  wynosi  już  przeszło 20 .000 ,  k tórą to  cyfrę 
naznaczyły  tymczasowo władze  krajowe .  W  razie  po t rzeby j e dna k  
nastąpi  nie równie większy j e szc ze  udział .  —  W  tej samej sprawie  
piszą z Dalmacyi  do „T r i e s t .  Z t g . “ : „L u d  uo rgan izował  w całym 
kraju s t r a s zne  dla nieprzyjacie la  pospol i te r u s z e n i e , k tó re  i bez 
wojska  regula rnego ,  rozs tawionego  doskonale,  byłoby  dosta tceznem,  
by wdzierającemu się w głąb k ra ju  n ieprzyjac ie lowi  zgmtować d rugą 
Moskwę .“

Kró lewska  familia o r leańska poniosła ci ężką s t r a t ę .  Do T w i -  
c k e n li a m nadesz ła  bolesna wiadomość,  że Książę Kondeusz,  naj ­
s t a r szy  syn Księcia Aumale,  umar ł  na tyfus w Sidush w Austral i i ,  
gdzie odbywał  podróż ins t rukcyjną.

Posiedzenie ciała p r awodawc zego  f rancuzkiego z dnia 26go 
czerwca ,  o k t ó rem  z t e l egramów juz  donosi l iśmy było nader  b u r z ­
l iwe.  Pan L arabore ,  mówiąc o wysokiej  cyf rze budże tu  r o z c h o ­
dów,  powiedzia ł ,  iż pokój  j e s t  po t rzebą i życzeniem całej  F rancy i .  
„S łow o „pok ó j“ wszędzie  s łyszeć  się daje,  j e s t  w us tach w sz y s t ­
kich,  ( P r a w d a  ! odezwano sie z różnych  s t r o n )  F ra n cy a  nie chce 
wojny dla celów ambitnych i dla obcego interesu ,  nie chce wojny 
dla powiększeń  t e ry to rya inych .  ( T u  różne g łosy  s łyszeć  się da ł y ) .  
W  tej chwili p rez es  izby wpad ł  w mowę p. L a r ab or e ,  z oświad­
czeniem,  iż izba  r az  juz  postanowiła ws t rzymać  się od wszelkiej  
r o z p r a w y  nad sprawami zewnę t rznemi .  Na to powrs ta ł  sędz iwy  p. 
B e r r y e r  i odezwał  sie w zru szo nym  g ł os e m :  „Żą dam  g łosu  w sp ra ­
wie osobis tej ,  w  imieniu p raw a  i obowiązku  mojego,  k tó ry wypeł ­
nić się zobowiąza łem na podstawie powszechnego  głosowania .  P raw o  
moje i obowiązek  mój tego żądają,  ażeby  ciało p r awo daw cz e  nie 
rozesz ło  się bez  zas tanowien ia  się nad obecnem położeniem sp r aw  
europej skich .  F ra n c y a  ma p raw o  wiedzieć czyli w7yjdzie z tąd sy-  
tuacya,  k tó r a  j ą  zmusi  do wzięcia w  wojnie udziału.  S taj ę w  obro ­
nie honoru  ciała p rawodawczego ,  w obronie  hono ru  każdego  depu­
to w anego!  W  tern miejscu p. L a ra b or e ,  us i łowa ł  znów mówić o 
budżecie,  z odwołaniem się do zewnę t rzne j  sytuacyi ,  p rze ryw ano  
mn j e dn ak  mowę z t akim zgiełkiem,  iż za p rze s t ać  j ą  musiał .  „ Iz ba  
oświadczy ła  tym sposobem,  że r e z y g n u je “ mówił  p. Th ie rs .  „Nie 
masz pan g łosu  , panie T h ie r s , “ od rz e k ł  mu prezes  Wa le ws k i  i na 
tern skończyła  sie,  a raczej  s t łumiona była cała rozpraw7a.

Z B u k a r e s z t u  piszą do „D eb a t t y“ pod dniem 25.  c z e r ­
wca  : I tosya niemyśli  wcale uznać Księcia  Karo la  Księciem Komu­
nii, przec iwnie  j e s t e śm y każdej  chwil i  p rzyg o to wa ni  na zbrojne  
wta rgn ięc ie  Rosyan.  N aw et  i wybran iec  narodu,  j a k  się lubi n a ­
zywać Książę Hohenzol le rn ,  zdaje sie być p rzeko nan y  o tern i 
p r zysp iesz a  uzbrojenia z największą gor l iwością.  Znac zny  ko rpus  
ma być wysun ię ty  ku  g ran icy  rosyjskie j .  Dziś p r zyb y ł  tu adjutan t  
j e n e r a ł a  K o t ze bu eg o ,  komendanta armii  nadpruckiej  , z depeszą  
r ządu rosyjskiego.  Już  ze samego adresu pokazuje sie, że Rosya  
ignoruje zupełnie  wypadk i  z osta tnich czasów7, gdyż  depesza j e s t  
a d r e so w a n a :  „Do p rowizorycznego  rzą du  po łączonych  K s ięs tw .“

Monarchia Austryaeka.
L w ó w ,  1. lipca. (Ofiai'y dobroczynne.)  Na dotknię tych 

k lęską  g ło do w ą  z łożyl i :
Uczniowie III. klasy gymnazyum polskiego we L w o w i e :  mia­

nowicie : W .  S.,  A. Z. i K. Zw.  8  zł r .  w. a.
Dr.  Ignacy Januszkiewicz  150 z ł r .  w. a. j a ko  czysty dochód 

z wieczoru  amato r sko-muzyka lnego  w Kleciach dla mias teczka ob ­
wodu Kołomyjskiego.

W u y  Fra n c i sz ek  Kral  16 zł r .  w. a. j ako sk ład kę  gminę T r u -  
sk a w c a  dla g łodem dotkniętych w7 powiecie Ober tyńsk im.

Z arz ąd za j ąc  bezzwłocznie  p rzese łkę  kwo t  wspomnianych na 
miejsce p rzeznaczen ia ,  koinisya cen t ralna  sk ła da  niniejszem se rd e ­
czne szlachetnym dawcom podziękowanie.

W i e d e ń , 29.  czerwca .  (N o w in y  dw oru .)  Naj j aś .  Pan  
oglądał  p rze dw cz or a j  w południe ustawione w  masztalni  dwmrskiej 
w  bi twie pod Custozzą zdobyte działo,  zadawał  żo łnierzom,  k tó rzy  
j e  przywieźl i ,  k i lka  pytań,  a w końcu  obd arz y ł  każdego z nich 
dwoma dukatami .  •—  Dziś z rana p rzyb y ł  Jego  Ces.  Mość o go d z i ­
nie 7 .  z Scbónbrunnu  do burgu,  p rzy jmował  ministrów7 hr.  Mens-  
dorffa i Fml.  F ra nc ka ,  potem kanc le rza nadwornego  p. Majlalha,  a 
w końcu  udziela ł  posłuchania 58 osobom.

Najjaś.  Pani  przybędzie  dziś p r ze d  południem z Ischlu na dwo­
rze c  kole i  w Penz ingu  i uda się za r a z  do Schónbrunnu.  Nas tępca



t ronu Arcyks iążę  Rudol f  i Arcy ks iężniczka Gizela pozos taną jeszcze 
w Ischlu.  —  Książe P io t r  o ldenbursk i  z  m a ł żon ką  zamieszkają ,  
z powodu p rze rwan ia  kolei do P e te r sb ur ga ,  p rzez  lato w Baden.

Ich MM. C e sa r z  Fe rdynand  i Cesa r zo wa  Marya Anna ofiaro­
wali najmiłościwiej  20 . 000  z ł r .  na r zecz  ran ionych wojowników.

( W ia d o m o ś c i  b ieżące .)  Fml.  Książe F ry d e ry k  Liechtenste in 
p r zyby ł  tu  na wezwanie telegraf iczne z Pesz tu  i miał  wczoraj  au- 
dyencyę u Je g o  Mości Cesa rza .

J a k  się dowiaduje „ P r e s s e " ,  znajduje się pomiędzy oficerami,  
k tó rzy  dnia 27.  b. m. polegli  w walce w Czechach,  t akże  baron 
Sei l e r ,  syn byłego burmis t r za  wiedeńskiego.

W y k a z  s t r a t  dy io izy i  r e ze rw o w e j  w  b itw ie  p o d  C ustozza  
dnia  2 4 .  czeruica 1 8 6 6 .

P u ł k  piechoty D cgcnfe lda  N . 3 6 . :  P o leg l i :  ma jo r  Antoni 
S te ig er  de K irc h sh ó h e ; kapi t anowie K a r o l  John  i E rn es t  baron 
H an de l -  M a z z e t t i ; po rucznik  Antoni W ink ler .  Ciężko ran ien i:  
kap i tanowie  Z ygm unt F rischeisen . J akób  Eyle , E d w a r d  Kohut  
de E ichenkron i  K a r o l  H ope is :  po rucznicy E m il  H a lb ers ta d t  i 
E d w a r d  K u n tzo fsk y .  Lekko raniony  poruczn ik  Otto Horn  ; ciężko  
ra n ien i:  podporuczn icy Em anuel H ermann , K a r o l  S c h o l la r , E m il  
R och efor t  i L u d w ik  baron 8  a lis - 8  arna den. Lekko ranieni:  pod­
poruczn icy A lo jzy  P ro k o p p , Teodor Fu/ta, W ich a , K u r o / P lo n u  s. 
A ntoni P e m d e s c o  i E ugeniusz  K r a jc so v ic s .  N ie o d s z u k a m : ka ­
pi tan K a r o l  baron  Sim unich; porucznicy J a ro m ir  Ja lin , K a ro l  
R d t z e : nadto poległo  14 szeregowców,  ranionych  j e s t  64  ludzi.

3 6 .  batalion s trze lców . P o le g ł  kapi tan F ilip  Amsttldter.  
R a n ien i:  kapi tan F ran c iszek  B u r ia n ,  p o r u c z n i k  K a r o l  Seiig-  
sch m id t , podporucznicy F rnnciszek  H oyer , Ko/om an J a c z , J ó z e f  
R eitlinger. W' n iew oli  podporuczn ik  W ik /o r  Lauridon . N ieod-  
s zu k a n i:  kapi tan R u d o l f  D w o rza k ,  porucznik A lo jzy  H antseh , 
podporuczn ik  K a ro !  W e iss .  P o leg ło  32 sze r ego wcó w,  ranionych  
151 ludzi .

4 .  Ualalion barona Paum gartiena  N. 7 6 :  Raniony i nicod- 
sz uk an y  majo r  J u l iu s z  Kdmpfler. Ranien i:  kapi tan F erdynand  
K a tzen b erg er  c iężko,  podporucznik M ich a ł M ir  bet h lekko,  fen do­
s t a ł  się do niewoli .  Po leg ło  3 sz e regowców,  ranionych jes t  30  ludzi.

3 7 .  batalion s tr ze lcó w .  Po legł  podporucznik  K a r d  M oser.  
Ciężko  ranieni  : podporucznicy  S zczepan  lir. G«llcr  i W acłuio  
T u rb a .  L ek k o  raniony kapi tan J e r z y  Schm idt.

P u ł k  piechoty księc ia  Hohenlohc N. 17 . P o leg l i :  kap i t a ­
nowie H enryk  M u ller , W ojciech  baron Neugebuucr,  porucznicy 
ad ju tan t  pułku J u l iu s z  N cupauer, J a n  L ik o ser  i R obert  S ch ro -  
mek , podporucznik  R u d o l f  H olitsch. Ciężko r a n ie n i: kapi tan F ilip  
R aynoschek ,  po ruczn ik  W ik to r  Scltem erl  i podporucznicy W ł a d y ­
s ł a w  Benesch, Abeie Conte G raz iu de i , A ntoni O bers tcr , Robert  
ba ro n  L e u lze n d o r f , A rtu r  B eck . L ekko  roniony  podporucznik  
K a r o l  Barbo.  Poległo z sz e regu  4(i ludzi,  r anionych 185 ludzi.

1 2 .  p u łk  g ra n ica rzy .  P o leg l i :  ma jor  F ra n c iszek  D im afscbek.  
kapi tan K a r o l  JJiome/ly i podporucznicy J a n  M ilitaroc . J ó z e f  
M i/oser ic .  Ciężko ranieni  kapi tanowie G rzegorz B ellanov  i T e ­
odor B ogdanocic .  L ekko  ranieni:  kapi tan J ó z e f  M ihai/ić , po­
ruczn ik  P rokop  Fiseschun,  i podporucznicy J a n  R o g o sch a rsk y , 
Engelberth  Matlt, M a aym i/ian  Gópp, J ó z e f  K renn, E d w a r d  Goit-  
fr ied .  Poległo z sze reg u  51 ludzi,  r anionych 262 ludzi.

8 fu n to w a  baterya  p ie s za  N .  °/. : L ekko  ran ien i: kapi tan 
J ó z e f  Haibl.  Po leg ło  z szeregu  3 ludzi.  7 koni.  Ranionych 0 
ludzi  1 koń.

W y k a z  ranionych z  arm ii północnej., k tó rzy  zn a j  du ja  się  
w  szp i ta lu  garn izonow ym  w  J o ze fs z ta d z ie .

P u ł k  p iechoty  Hoch i  D eutschm eis tcr  A7. 4 . :  Podpułkownik 
A nton i Carmagnola,  poruczn ik  Antoni I ió s /e r , podporucznik J a n  
Bruckm ulłer.

P u ł k  p iechoty lir. Hurtmann N. O.: Poruczn ik  J e r z y  S a -  
gottnik.

P u ł k  p iechoty N . 2 0 . :  Podpu łkownik  F ry d e ry k  F r ie s , ka ­
pitan J ó z e f  L y s e k , po rucznicy  F ra n c is zek  P achner , W ła d y s ła w  
Bochenek , A ntoni Klima.;  podporuczn icy  A rthur  Renet , Antoni  
Staudinger ,  E m e ry k  M a y e r , Antoni Schneider. Otto B ordolo-  
Boreo, A r tu r  baron P ó ck ,  J a n  Fróhlicli.

P u ł k  piechoty k s ię c ia  P a rm y  N .  2 4 . ;  M a j o r  Fryd. Gór z.
P u ł k  p iechoty  barona R ossbach  Ar. 4 0 . ;  Kapitan M aurycy  

Schm idt.
P u ł k  p iechoty  barona Kcllneru. N.  4 1 . :  Kapitanowie K ornel  

M u lle r , J e r z y  A n drey ,  kapi tan J a n  Urekiattu,  porucznicy E u g e ­
n iu sz  P r ieg er ,  W incenty  L uka cenie , podporucznicy Antoni P o -  
d ra tzk y ,  J ó z e f  P o ra s .

P u łk  p iechoty  barona. B ia n ch i  N. 3 3 . :  Major  W ik to r  D osta ł,  
kapi t anowie P io tr  M edic , E m il  N o w ic k i , G u sta w  Krulich. Antoni  
S ty l le r -L ó w e n w c r th  M ic h a ł  P o zn a ń sk i , porucznicy F ran c iszek  
M arik , M o jże sz  Cuckonic.

P u ł k  p iechoty  b aron a  G o r izzu t t i  N ■ 3 6 . :  Podpu łkownik 
J a k ó b  R a tkon ic , podporuczn ik A lf r e d  B a jew sk i .

P u łk  p iechoty księc ia  W a z y  N. 6 0 . :  Kapitan K a r o l  K r o -  <, 
n a w it te r , porucznicy A lew ander B a r a n y a y , F ranciszek  P c tr ik .  
A lbert  baron Schrenk, E m anuel N o w a k , podporucznicy F ryd eryk  
baron  Fleckhainmcr , F ran c iszek  S tr ih a fka .

P u łk  p iechoty fml. F ran ka  N .  7 0 . :  Pu łkownik Ju liu sz  B a-  
gn a las ta ,  kapi t anowie  A ntoni S la tc ik , Eugcn. Hieronim P on tu , 
po ru czn ik  F erd yn a n d  L a b re s .

4.  batalion s t r z e lc ó w : Po dporuczn ik  Hoffmann (? ) .
1 4 .  batalion s trzelców': Kapitan Otto W oboril , podporucznik 

J ó z e f  K ran ith .
17 . batalion s t r z e lc ó w : Podpułkownik  J ó z e f  K rz isch ,  ka ­

pitan J a n  K a ro l  baron Schirp-Botlenberg.
2 3 .  batalion s t r z e lc ó w : Poruczn ik  K aro l Neumayer.
P u łk  k iry syeró w  Cesarza  F erdynanda N, 4 . :  Podporuczn ik  

Henryk Chalapelzky.
P u łk  k iry syeró w  księcia. Heskiego N. 6 . :  Porucznicy 'Pilla 

baron Seebach , J ó z e f  Siebert.
P u łk  huzarów  W. K s ię c ia  rosyjsk iego  M iko ła ja  N. 2 .:  

Poruczn ik  Ju liu sz  P ro ch a sk a , oficer ordyn.  przy J e g o  Wyg.  fml. 
Księciu Holsztynu.

P u łk  u łanów  C esarza Mexyka.ńskiego N. 8 . :  Ro tmist r z
B ern a rd  baron M H titz , kapi tan a r ty leryi  Wojciech S ponncr , k o ­
mendant  bateryi .

Oprócz tego z szeregu od feldwebla,  wachmist rza  i f eue rwer -  
kera nndól 755 ludzi.

:ió .;•*:, ifł at V'Ii* * i i f fl

S - a r j ż ,  26. czerwca .  (R ó żn e  w iadom ośc i .)  Wczo ra j  był  
świe tny wieczór  w ambasadzie tureckiej .  Poseł  ans t ryack i  i poseł  
Kró la  W i k to r a  Emanuela nie byli ca nim obecni,  nie chcieli się 
bowiem znajdować na wesołem zgromadzen iu  w chwi l i ,  w której
g rzebią poległych pod Custozza.

Dziś p rzecież dzienniki  donoszą,  że kupon l ipcowy pożyczki  
włoskiej  płacony będzie p rzez dom Rotbszylda ,  j ednak  tylko za 
okazaniem tytułu obok kuponu. Tym sposobem chciano zapobietlz 
wielkiemu napływowi kuponów z Włoch .  Doniesienie w dzienn i­
kach zamieszczone mc pochodzi j e dna k  od domu Rothszyldów,  lecz
od ajenta f lorenckiego minis leryum skarbu .  Dom I lolhszylddw nie
zgadza się na ograniczenie powyższe,  wypłatę kuponów u t rudn ia ­
jące,  i ma nawet  mieć zlecenie wypłacania kuponów bez okazania 
tytułu,  gdyby  kto koniecznie tego żąda ł  i udaniem się do sądów 
odgrażał .

Uwaga „Constiiutioii i iel . i1' wzg lędem bezkarnośc i  zachcen ia  do 
królobójs lw a w Belgii ,  z robi ł a  w P ar yż u  wielkie w r a ż e n i e ;  n i ek tó ­
rzy  sądzą,  że tym sposobem kwesty  a belgijska wyraźnie podnie­
siona zos tała.  Pewną  ji st r zeczą ,  że stosunki  między Paryżem a Br u -  
sel lą są bardzo naprężono ;  w świecie dyplomatycznym widzą liczne 
oznaki tej ozieinblości.

Y\ Paryżu  mówiono,  że kardyna ł  Antouel l i  usunąć się ma 
z posady se kr e ta r za  stanu rządu papiezkiego,  miejsce jeg-o zajać 
ma ka r dyna ł  Pontini .  Na giełdzie paryzkiej  ża r towano  sobie z po­
rażki  W ł o c h ó w  pod Cu s t o zz a ;  mówią,  ze r enta włoska się podnosi  
w miarę,  j ak armia wioska zredukow ana  zos tała.

królestwo Polskie,
TtK.’<ir s z n w n  * 1. lipca. (N om in acye .)  „Dziennik W a r s z . “ 

donos i :  P rzez  najwyższy rozkaz  do wydziału wojny z 24.  czerwca 
mianowani  zostal i :  Warszawsk i  ober  -  pol icmajster,  j e ne r a ł  -  major  
z o r szaku  J ‘’go cesarskiej  M ości, baron F re d c r ik s , pełniącym obo­
wiązki naczolnika 3. okręgu korpusu żandarmów z pełnieniem i 
obowiązków jenera ł  - policmajstra w Króles twie  Boiskiem i pozosfa-  

| wicnicm w or szaku  Jego cesarskiej  Mości,  na miejsce j en e ra ł - l e j t -  
i ii anta Zabołock iego , który zalicza sie do kawaleryi  a rmi i ;  do-  

wódzca wołyńskiego pułku lejbgwardyi ,  j enera ł  -  ma jor  z or szaku 
Jego  cesarskiej  Mości W ła s o w ,  warszawskim ober  - pol icmajst rem,  
z pozostawieniem w or szaku Jego cesarskiej  Mości.

,  20.  czerwca.  ( R o s y a  w  obec w ojny  nie­
mieckie j .)  „Rus.  ln w .“ w ar tykule zbi jającym pogłoski ,  rozpus z ­
czane p rze z  zagran iczne  gaze ty  °d czasu p rzybran ia  cha rak te ru  
wojowniczego p rze z  spór  aus t ro -prusk i ,  o mniemanych p rz y g o to ­
waniach Rosyi  óo wojny,  powiada pomiędzy innemi:  „Bard zo  nie­
dawno f rancuzki  dziennik „L i be r i e" ,  p r ze dru kow ał  z dobrze  zn a ­
nego naszym czytelnikom „C za su 1*, j a koby  w Rosyi  odbywały  się 
wielkie poruszenia  wojsk,  i przytem w tak wielkiej  ta jemnicy,  że 
naw et  polieya ziemska ot rzymuje  wiadomości  o p rzybyc iu  wojsk  nie 
wcześniej  j ak  na dwa dni przed ich s tanięciem na naznaczonych 
punk tach.  W e d łu g  tej  gazety,  armia rosyjska koncent ruje się wzd łuż  
g ranicy gal icyjskiej .  W iadomnści podobnego rodzaju,  nie zas ługu­
jące  na najmniejszą uwagę z powodu swej  mylności ,  czasem tv ks z t a ł ­
cie pogłosek p rzechodzą do innych gazet ,  nie mogących w żadnym 
razie s tać na równi  z polskiemi czasopismami wiadomego k ie runku,  
umyślnie rozpuszczającemi  kłamstwo.  T ak ,  w angielskim dzienniku 
„Ti me s" ,  zamieszczona j e s t  pomiędzy innemi korespoudeneya  z B e r ­
lina z 13. czerwca,  zasadzająca sie na pogłoskach z Krakowa ,  
W  tej  ko respondencyi  j e s t  powiedziane,  jakoby korp us  wojsk ro 
sy j ski rh ,  s tojący w południowej połowie Króles twa ,  miał wyruszyć 
ku g ranicom Saksonii ,  żeby w raz ie  po t rzeby dać pomoc Aust ryakom.  
Jeszcze  r az z powodu wiadomości podobnego rodzaju,  możemy *a— 
wnie oświadczyć,  że we wszystkich p rzytaczanych wiadomościach
0 uzbrojeniu Rosyi i poruszaniu naszych wojsk,  gdziekolwiek  bądź
1 z j akimkolwiek  bądź zamiarem,  nie ma najmniejszego cienia s łusz­
ności.  W rozpoczęte j  wojnie pomiędzy Prusami  i Włochami  z j e ­
dnej a Aus tryą z drugiej  s t rony,  Bosya wcale nie j e s t  bezpośrednio
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interesowana.  Ł a t w o  zrozumieć ,  że w in te resach rozwoju i cywil i­
zac j i ,  smutno jest  pat rzyć na k r w a w a  walkę tam,  gdzie z mniej-  
szemi ofiarami i s t r at ami ,  może możnaby było osiągnąć pomyślny 
rezul taty.  L e c z  jeżeli  bezpośrednio  in te resowane w sporze  rządy,  
uznały za n iemożl iwe uciec sie do j akichko lwiek bądź ś r o dk ó w  p o ­
kojowych,  a p rze łoży ły  rozs t r z yg nąć  swe spory orężem,  to ży c z e ­
nia Rosyi ,  jak i każdego  innego państwa,  natura lnie muszą zależeć 
na tern, aby.  otwierająca sie wojna,  miała o ile inozua najbardzie j  
ograniczoną sferę działań,  aby nie powiększać rozmia rów walki  i 
nie czynić ba rdz iej  zawik łauem położenia sp raw przez  swe wm ie­
szanie się. Tak ie  przynajmniej  je st  s zczere życzenie Rosyi ,  k tó ra  
zbyt  j e s t  za ję ta  u siebie wewną t rz ,  swemi reformami,  rozwój  i 
utrwalenie k tó rych ,  u warunkowy wa się przez ze w nę t rzn y  i we­
wnę trzny  pokój .“

P e t e r s b u r g ,  25.  czerwca .  (Z w y c ię s tw o  10 B uchary i .)  
Telegram z Orenburga  donosi co nas tępuje:

Rosyanic zdobyli  Chodszand  w I ł u e b a r y i , po siedmiodniowej  
uporczywej  obronie.  Bucharowie  ponieśli  ogromną s t r at ę .  Rosyanie 
stracil i  100 ludzi.  Odcięcie drogi  do ź róde ł  S i rda ry i  wielką jest 
s t r a t ą  dla emira Bucbary.  J u t r o  przybyć ma k ur ye r  z bliższemi d o ­
niesieniami o dawniejszej  bi tce pod Jedsze rcm.

M si ęs twa N ad dii u aj s k i e.
B u k a r e s z t ,  23.  cze rwca .  (O kó ln ik  rządu  m ołdo -  w o ło ­

skiego do konzulów jenera lnych .  —  Formowanie korpusu ocho­
t n i k ó w .)  Rząd tute jszy wys tosował  okólnik do konzu lów je n e r a l -  
nych wielkich mocars tw,  w którym t łumaczy p r zygo towania  w o ­
jenne w sposób nas tępu jący :  „Ki lkakrotnie  już n szczególnie po
wstąpieniu na t ron Karola I. r ząd rumuński  oświadczy ł ,  iz sz ano­
wać będzie zobowiązania swe względem Fo r ty  otoinańskiej .  Pomimo 
tego postawa T urc y i  i wiadomości  p rzybywające  z nad b rz e gó w  
I) u n aj o żadnej  nie pozostawiają wątpl iwości  wzg lędem blizkiego na ­
padu Turków.  Nadto wojska pogran iczne  rumuńskie podburzane 
bywają p r zez  emisa ryuszów komendantów for tec  na p rawym brzegu 
Dunaju.“

„ W  obec postawy tak wyraźnie  n iep rzy jazne j ,  niezem nie 
usprawiedl iwionej ,  ani usposobieniem Rumunów wzg lędem moc ar ­
stwa z w ie r zc hn i cz eg o , ani obawą  anarchi i  w Ks ię s tw ach ,  rząd 
oświadcza,  iż mocne ma postanowienie s tawienia si lnego oporu k a ­
żdemu naruszeniu t e ry to ryu m i p raw kraju i że ze względu  na 
podobną ewentualność za rządz i ł  środki  o br on y ,  koniecznością  na ­
kazane.  44

Ajenci  moc ars tw  opiekuńczych uproszeni  zostal i ,  ażeby okó l­
nik ten podali do wiadomości  swych rządów.

Dekre t  ks iążęcy na rogach  ulic ro z lep iony ,  wzywa  do w s t ą ­
pienia w korpus  ochotników z tym dodatkiem,  iż r ząd  dziś lub j u ­
t ro  może być zmuszony do bronienia g ran ic  k raju p r zed  obcym 
nieprzyjacielem.  Kto zaś tym nieprzyjacie lem być m a ,  o tern p ro -  
klamacya nic nie mówi.  Dekre t  w pięciu a r tyku łach  ogłoszony,  
stanowi,  iż ochotników ma być 10.000 ,  że ochotnicy p rócz  ży w no ­
ści, odzieży i b r on i ,  pobierać będą po dwa dukaty żołdu mies ię­
cznego,  że s łużyć muszą t ak długo j ak r ząd tego uzna po t rzebę,  
że do ocho tn ików powołani  zos taną of icerowie bez służby będący.  
Na ochotników'  zaś p rzy jmowani  będą ludzie w wieku od 17 do 
35 lat.

W  sku te k  dekre tu  ks iążęcego mini ste r  wojny rozporządz i ł ,  
z r b y  w każdem mieście powia towem za prowadzone  były b ióra w e r ­
bunkowe,  i zeby ochotnicy do stolicy w  oddziałach po 20  ludzi 
wysełaui  byli.  Do ocho tników przyjmować  będą z r es z tą  nie tylko 
krajowców7, ale i obcych,  a że  w Multanach i Woł oszczyzn ie  snuje 
sie wiele obcego motłochu,  obawiać się prze to można,  iż ochotnicy 
z takiego elementu złożeni ,  s taną się r aczej  post rachem właściciel i  
krajowych,  niż obroną  kraju przed nieprzyjacielem.

H R O I I H A .
(G rad.) Dnia 14go z. m. nawiedził grad wsie Leżachów, M anasterz i 

Czerwoną wole w powiecie sieniawskim i uszkodził zasiewy.
(Nieszczęsne wypadki.) W  S m o l n i k u  w powiecie baligrodzkim d. 14, 

z. m. chłopiec 4-lelni Iłryć Dańczyszyn idąc brzegiem rzeczki Osławy w padł 
w wodę i utonął.

W B u c n i o w i e  w powiecie Tarnopolskim dnia 26. z. m. włościanka 
Anna W itkowska kopiąc glinę, została zasypana i poniosła śmierć.

(Samobójstwo.) W  C h a s z c z o w i e  w powiecie Turka dnia 22go z. m. 
włościanin Michał Salamycz, cierpiący od dawna obłąkanie , odebrał sobie ży­
cie przez obwieszenie.

W P i k u ł o w i c a e h  w p ow iec ie  W innickim zn a lezion o  w lesie dnia 29. 
j„ m. zw łok i o b w ieszon ego  na d rzew ie  n ieznajom ego w yrobnika.

(Pożary.) W  K o r o s t k o w i e  w powiecie Skolskim dn. 7. z. m. w nocy 
spaliły się 2 domy włościańskie z budynkami gospodarskiemu Szkoda wynosi 
457 złe. 27 c. w. a. Przyczyna pożaru nie jes t wiadoma.

W  P ł o n n y  -w powiecie Bukowskim d. 15. z. m. spłonął od pioruna dom 
włościański z budynkami gospodarskiemu Szkoda wynosi 200 złr.

W  Ł o z i n i e  w  powiecie Janowskim dnia 22. z. m. spaliła sio. stodoła 
włościańska z zapasami słomy. Szkoda wynosi około 350 złr. Ogień był pod­
łożony i sprawcę domniemanego ujęto.

W  P o t o k u  w powiecie Rohatyńskim d. 24. z. nu spaiiła się gorzelnia 
dworska i młyn. Przyczyna pożaru jes t niewiadoma.

W  W i s n i o w c z y b u  dn. 26. z. m. spaliło się 7 domów włościańskich, 
z tych 5 zbudankam i gospodarskiemi idach  na szkole. Szkoda wynosi 6000złr. 
Przyczyna pożaru nie jest wiadoma.

(W ykopalisko). Dnia 29. marca r. b. we wsi kościelnej Dzierzgowie 
w gubernii płockiej, powiecie przasnyskim położonej, podczas zrównywania 
ziemi pod fundamenta na mający się stawiać dom, znaleziono około 100 sztuk 
monety srebrnej z czasów panowania Jana Kazimierza i Jana III. Pieniądze 
były zachowane w naczyniu glinianem, kształtu bańki ze szyjka obtłuczona, 
zapewne dla powiększenia otworu, przez który wkładano pieniądze. Z naczy­
nia pozostała tylko spodnia część, gdyż w ierzchnia przy wydobywaniu pienię­
dzy uległa stłuczeniu. Znaleziona moneta zachowała się w dobrym stanie i 
składa się ze sztuk po 5 i 18 groszy ówczesnych z popiersiem Jana Kazimie­
rza  z jednej, a herbem rzeczypospolitej lub miasta Gdańska z drugiej strony, 
oraz z kilku sztuk po 6 groszy z popiersiem Jana III. i herbem rzeczypo­
spolitej.

Teatr wojny.
( P ó ł n o c  n y. )  „W ie de ń sk a  P r e s s e 44 p r z j n o s i  nas tępu jące t e l e ­

g ramy odnoszące sie do ostatnich walk w Czechach :
J o s e f s z t a d t ,  28.  czerwca.  Wc zo ra j s za  po tyczka  naszego 

lOgo korpusu armii (fml. baron  Gab lenz)  pod T r a u t e n a u  z p r u ­
skim korpusem jene ra ła  Bonina była uwieńczona  j a k  naj lepszym 
skutkiem.  Gablenz za ją ł  Tra u te n au  i obsadzi ł .  Wiele s t r a t .  Dziś 
wywiąza ła  się gorąca  walka a r tyleryi  pod Skal icami,  k tó ry za pa ­
lono. Z obu s t ron  unikano s t anowcze j  wałki .  W c zo r a j  wa lczy ły  
pod Skal icami  ze s t rony  pruskiej  6. ko rpus  i 1 dywizya ,  a nadto 
1 dywizya konnicy 5go  korpusu p rzec iw naszemu (i. ko rpusowi  a r ­
mii (fml.  Ramming) .  P rusk i  korpus  gw ar dy i  ciągnie,  j a k  się zdaje ,  
ku Braunau.

P r a g a ,  2 8 . ,  godzina 9*/„ wieczorem.  Osobny numer  dzien­
nika „P o l i t ik 44 donosi :  P rusy  c i ągną z T u rn a n ,  k tó ry  opuścil i  Au-  
s t ryacy ,  do Grosskal .  Pod Dauhą walczą od południa,  z obu s t r on  
kanonada.  W  walce  pod Miinchengractz  mają P rusy  l iczebną p r z e ­
w a g ę ;  naoczni  świadkowie widziel i  mnóstwo poległych i r an ionych  
Prusaków.  U mostu na l z e r z e  s t awiają Aust ryacy boh a te r sk i  opór .  
Ostateczny  rezu l t a t  niewiadomy.  Pochód P ru sa k ó w  pod Grosska łem 
zosta ł  nagle wst rzymany .

P r a g a ,  28.  cze r w ca ,  godzina 4 ’/2 z południa.  Pod łu g  oso­
bnego numeru  dziennika „ T a g e s b o t e 44 zaszła  dziś pod Miinchengraetz 
nowa  walka,  k t ó r a  miała być bardzo zacięta ,  ale r ez u l t a t  ni ewia­
domy je szcze .  S t r a ty  P ru sa kó w  mają być bardzo  znaczne.

Z  północnego t e a t r u  wojny „ W i e n e r  Z e i tu ng 44 zamieści ł a na ­
s tępujące k o r e s p o n d e n e y e :

Jo se f s t ad t ,  27.  czerwca .
Waleczny  j e ne r a ł  Ramming miał  dzisiaj c i ężką walkę z mę­

żnym korpusem swoim,  k tó r y  s t aną ł  p rzec iwko dwu kro t n ie  p r z e ­
wyższające j  sile nieprzyjacielskiej .  P rusacy  zajęli  a cheval  obie s t ro ny  
gościńca ze Skal ic  do Nachodu.  Wojs ka  nasze dwa razj ' ,  j ak sam 
widziałem,  zdobyły p o z y c je  n ieprzy jac ie lsk ie  pomimo silnej ob ron y  
Prusaków . Trzymal i śmy się w Skal icach pomimo wielkiego ognia z dział  
na l ewe nasze sk r zyd ło  skie rowanego .  Szós ty  nasz korpus  dopiął ,  
co tylko dopiąć mógł.  Około godz iny  3eiej  po południu P ru sa cy  
zaprzes ta l i  walkę.  Dwa korpusy armii  pruskiej  by ły  w tym boju.  
S t r a ty  w obu s t ronach są wielkie,  mianowicie w oficerach.  Na jw ię ­
cej ucierpieć miały pułk p iechoty Kel l era i 17. batal ion s t r ze lców.  
Wł aśn i e  zwożą rannych,  lekko rannych  na wozach,  u ci ężko r a n ­
nych na noszach.  P rz ygo towania  do p rzyjęcia  r annych  są p r z e w y -  
borne.

Około godziny 4tej  p r zy b y ł  pa r l am ent a rz  p rusk i  i wprowa dzo ny  
zos ta ł  do fo r t ecy  z zawiązanemi oczami.  Je s t  to podpu łkownik  z p r u ­
skiego sz tabu  głównego.  P rzyczyna  j ego  p rzybyc ia j e s t  nieznana.  
Z powodu wysokiej  r angi  pa r l amenta rza  wnosić można,  że w a ż n ą  
ma misyę do spełnienia.

Jose fs tad t ,  27.  cze rwca .
L i s t  ten piszę w go rąc zk o w em  wzburzen iu  umysłu.  W ła śn ie  

bowiem przysz ło  doniesienie,  że wojska  nasze zaa takowane  zos ta ł y  
pod Nachodem.  Ja k o ż  s łychać mocny link dział ,  w  tej  chwil i  nie 
można j edn ak  jeszcze powiedzieć,  j akie po tyczka  lub b i twa  p r z y ­
b ra ła  rozmiary.  Wys łano  konstablów na plac boju,  lecz na p o w r ó t  
icli czekać  nie można,  bo list oddany być musi p rzed godz iną  t r z e ­
cią, j eże l i  tego  samego dnia j e szc ze  do Wiedn ia  odej ść  ma. W a l k a  
rozpoc zę ła  się o godzinie 10tej  r annej ,  a plac boju odległy j e s t  
o całe t r z y  mile.

O ile osądzić można operacye z mie rnej  wyżyny,  powiedz ieć  
można z pewnośc ią ,  że w7ojsko nasze bi ło sie w alecznie i w y t r w a le ,  
nieprzyjacie la  odpar to na wielu punktach , lecz znów wj ' stępuje 
z p rzewa żne mi  siłami.  Wi dać  to po słupach dymu,  k t ó r e  to  bliżej  
się posuwają,  to znów się oddalają,  a częs to  i zupe łnie nikną.  N a ­
turalnie  za to za ręczyć  nie mogę,  iż wed ług  opowiadania wojsko 
nasze s t anowcze  odniosło zwyc ięz two .

Dopisek.
W ys ła w sz y  ordynansa z k ró tk im l istem na pocz tę ,  udałem się 

do szpi tala,  ażeby  się p rzekonać,  czy ran nych  j e szc ze  nie zwie ­
ziono i dowiedzieć się, jaki  był  r ezu l t a t  walki .  W y s ze d ł s zy  z mie­
szkan ia  na ulicę,  s łyszałem juz płacz  i jęki  kobiet ,  k t ó re  widziały 
p ie rwsze  t r a ns po r t a  r annych.  P rze d  szpi ta lem zeb ra ł  się wielki t łum 
ludu, i nat łok  na dziedzińcu by ł  taki ,  iż b ram y zamknąć  musiano.

Do t r zy  kwadranse na t r ze c i ą  p rzybyło  pięć wozó w z 20 do 
30  l ekko rannymi .  Najwięcej  r an  j e s t  na r ęka ch  lub na czole. Mię­
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dzy rannymi  było cz te rech  oficerów, z k tó rych  jeden mię z a p e ­
wniał ,  że wojsko nasze walczy  z r za dk ą  walecznością.  M e  t r zeba  
na to lepszego dowodu niż to,  że  do chwili obecnej  pomimo wiel­
k ie j  p rzewag i  sił  n ieprzyjacie lskich walka j e szcze  nie j e s t  r o z s t r z y ­
gnięta.

„ D e b a t t e 44 zaś  zamieści ła  następujące szczegóły z t e a t r u  wojny :
W  po tyczce  pod Podolem było w ogniu do.  80 0 0  Prusaków' .  

P r z y  zdobyc iu  mos tu  p rzez wojska cesa rskie  czynni  byli  i Sasi.  
Między poległymi są ma jor  Driancour t  i po rucznik R o s a ,  major  
Sziwichofen j e s t  r anny.  W e d ł u g  u rzędowych  doniesień walka t rwa ła  
d rug iego  dnia do godziny  5tej po południu.  Do P ra g i  p rzyby ły  dn. 
28.  c i e r w c a  dalsze t r an spo r t a  r annych  i 18 j eńców pruskich.  Fn r -  
pocz ty  p rus k ie  stoją pod Daubą.  Z Cieplic P rusacy  ustąpili .

W  b i twie  pod Nachodem pułki  Deu t schmcis te r  i Kel ler  były 
w si lnem ogniu,  i mogły wiele ucierpieć.  Pu łko wn ik  hr.  Wimpfen 
ma być ranny  i miał  dostać się do niewoli.  Si ła  nieprzyjacie lska 
wynosi ła  do 80 . 000  ludzi,  i ca ła  ta siła była w ogniu.  Mówią ,  ze 
sz e r eg ow ie c  j eden z pu łku  Deu tschmeis t er ,  r anny  w n o g ę ,  p rzy je ­
cha ł  na zdoby tym koniu prusk im do szpi tala w Jozei sz tadzie .

W e d ł u g  te l eg ramu przez  „Oes te r re i ch i sche  const i lut ionel le 
Z e i t u n g 44 odebranego,  p ie r w s z y  korpus  armii p r us k i e j  ma być zu ­
pełnie zniszczony.

Książę Karol  b a w a r s k i ,  wyznaczony  przez  sejm związkowy 
na g łównego  dowódzcę  armii  związku  n iemieck iego,  b rat  sędzi ­
wego  Kró la  baw-arskiego Ludwika  I., j e s t  jednym z naj starszych 
wiekiem i r angą  j e n e r a ł ó w  w armiach n iemieck ich ,  liczy bowiem 
71 lat  i j e s t  naczelnym wodzem armii ba w a rs k ie j ,  k tóra  w wojnie 
w aż n ą  rolę odgrywać  będzie .  Lec z  z powodu,  że armia aus t ryacka  
s toi  w polu w sile przewyższa jące j  w dwójnasób kontyngens ^.u- 
s t r y a c k i ,  i że ma zadanie nieprzyjacie lowi  g łówne  zadawać ciosy, 
p r ze to  naczelny wódz armii  aus trynckiej  nie mógł  odbierać i ns t r uk-  
cy> z g łówne j  kw a t e r y  o wiele słabszej  armi i  w ś rodkowych  Niem­
czech  operującej .  Rzecz  te w ten sposób za ła tw ion o ,  że Fzm.  
Benedekowi  oddano g łówny  k ie runek  całego p rowadzen ia  wojny ,  
j a k  j u ż  o tem donieśliśmy.  Ty m zaś sposobem można było usu­
nąć rywali zacye,  k tó r a  wielkie miała niedogodności .

Ostatnia poczta.
W i e d e ń ,  30.  czerwca .  Fzm.  Benedek donosi  pod dniem 29go 

z. m . : Arcyksiążę  L eo p o ld  zacho row ał  niebezpiecznie na n e rk i ;  
pros i ł em go, aby odjechał  do Pa rdnb i t z  i tam przez  pewien czas 
l eczy ł  się i o szczędza ł .  Komendę nad 8. ko rpusem armii  obejmuje 
j e n e r a ł - m a j e r  W e b e r .  Arcyks iążę  Leopold w wczoraj szej  bi twie 
pod Skal icami  dał  dowody wielkiej  rozwag i  i męstwa.

P r a g a ,  29.  cze rw ca .  Doda tek  nadzwycza jny czasopisma „ P o -  
l i t ik“ zawiera  nas tępujące doniesienia p rywatne  :

H o r i t z ,  28.  cz e r w ca  ( w i e c z o r e m )  Prusacy  pokazal i  się pod 
J ic inem.  P rz ed  miastem słychać w y s t r za ły  z bateryi .  Pu łk huza rów 
L ie ch tens te ina  i s t r ze lc y  stoją naprzec iwko n iep rzy jac ie l a;  P r u ­
j ą c y  u s t ę p u j ą .

H o r i t z ,  29.  cze r w ca .  O d w ró t  P ru sa kó w  z J ic iuu  t rwa!  k r ó ­
tko.  Otrzymali  oni posi łki ,  obsadzil i  j e szc ze  r az Jicin,  ale o g o ­
dzinie 9 te j  p rzed południem za a takowani  p rze z  d y w iz j e  kawaleryi  
Edel she ima  zostal i  wyrzucen i  z  Jicinu i odparc i  na T ro s k ę  i Gross -  
kal ku Tu rnau .  Oko ło  l s z e j  godziny w nocy ciągnęli  P rusa cy  pod 
Jungbnn z łau  w k ie runku ku Melnikowi.

P a r d n b i t z ,  29.  czerwca ,  5. godzina zrana.  Gablenz po­
b i ł  wczoraj  całkiem P ru sa kó w  pod Trau te nau .  Nieprzyjaciel  cofnął 
się w nieładzie.  W  nocy ustąpili  P ru sa cy  j a k  najspieszniej  z Mel- 
uika Dauby,  i S t a re j  Le ipy ,  i cofnęli się ku Niemes.

A s  c l i ,  29.  czerwca .  Armia ba w ars ka  posunę ła  się do Saxonii.
B e r l i n ,  28.  cze rwca .  (Na  P a r y ż . )  Osobny pociąg przywiózł  

l e ka r zy  i S io s t r y  mi łos ierdz ia  do Langensa lza ,  gdzie ma się zna j­
dować 1500 Hanow'eranów ran ionych i pozbawionych  wszelkiej  
pomocy.

B e r l i n ,  29.  czerwca .  Armia ha now ers ka  miała się poddać 
na ł a skę  i nie łaskę.

F r a n k f u r t ,  28.  czerwca .  „ P o s l z t g . “ dowiaduje się z do­
b rego  ź ró d ł a  te leg rafem z G o t y : Hanoweranie  nieprzyjęl i  kapi tu-  
lacyi,  lecz rozpoczęl i  k roki  nieprzy jac ie l sk ie ;  między Muhlhausen i 
Langensa lza  zasz ła  po tyczka między Hanoweranami  i Prusakami ,  p r zy -  
ezeni Han ow era n ie  zwyciężyl i .

F r a n k f u r t ,  29.  cze rw ca  (w ie c zo re m ) .  Pocz tę  r eńską za ­
t r zymal i  P rus ac y  pod Bingerbr i ick,  za tem poczta angielska nie na ­
deszła.  W c z o r a j  wieczorem P ru sa cy  za trzymal i  pod Bingerbri ick 
dwie lok om ot yw y j adące  z Moguneyi .  O Hanoweranach ,  od bi twy 
pod L a n g e n sa l z a  nie ma  pewnych  wiadomości .

L o n d y n ,  29.  czerwca .  L o r d  Derby miał  wczoraj  po po łu ­
dniu audyencyę u Kró lowej  i zap ro s i ł  potem niezawisłych Whigów 
do pomocy p rz y  u tworzen iu  min is t ers twa .  Dotąd nie znalazły jego 
p ropozycye  pomyślnego przyjęcia .

P a r y ż ,  29.  cz e r w ca .  „ L a  F r a n c e 44 zaprzecza pogłosce,  j a ­
koby  obóz pod Chalons miał  być zwinięty.

„Memoriał  diploinat ique“ zaw ie ra  nas tępujące wiadomości :  Hr.  
Miillinen p r zyb y ł  tu z Wiednia .  - — Wiadomości  z Inszpruku  za pe ­
wniają,  że  na wiadomość o zbl iżaniu się Gar iba ldz is tów rozdziel i ło 
się 40.000 ochotników dla obrony g łównych gośc ińców Tyrolu,  —

Bank  Ro thszy lda .  o t r zymał  26gó  wiadomość,  że rząd włoski  oddał  
mu do dyspozycyi  środki  dla spłacenia zapadających z dniem Igo 
lipca procentów.

P a r y ż ,  29.  cze rwca  (w ie cz or em ) .  „Moni tor  w ie c zo r n y14 w d o ­
niesieniach z t e a t r u  wojny pisze,  że s t r a t egiczny plan Prusaków 
wymaga opanowania Jose fs tadtu,  k tó r y  panuje nad siecią kolei  że la ­
znych.  Walki  w  ostatnich dniach stoczone były zatem bardzo  wa­
żne.  Ruchy  dla połączenia się zos ta ły  chwilowo w s t r z y m a n e ;  P r u ­
sacy j edn ak  nie zostal i  j e szcze  odparci .  Obiedwie s t rony  przypisują 
sobie zwyc ięz two ua rozmaitych punk tach.  Najważn ie jszem jest ,  
jaki  byt  r ezul ta t  s t r a t egiczny  tych walk,  i o tym wkró t ce  będziemy 
zawiadomieni .  Zachodzi  pytanie,  czy Prusacy  będą mogli po s tę po­
wać naprzód,  czy też będą zmuszeni  cofnąć się. P rawdopodobnie  
nowe walki  w okolicy Jozef szladu będą pot rzebne  do r o z s t r z y g n i ę ­
cia tej kwestyi .

W e  Włoszech ,  pisze „Moni tor  w iec zor ny 14, odbywają  się dalej 
poruszenia  koncentracyjne ku Cremonie  i Piacenzyi .  O Garyba ld-  
czykach nic ważnego nie s łychać.

„Avenir  nai iouni44 podaje k o r esp ond en c ję  z F lo rencyi  z 26. 
z. ui., według której  w Goiło a resz towan i  zostal i  urzędnicy  poczty 
i te legrafów.  Są w podejrzeniu,  że uwiadomili  Aus t ryaków o po­
chodzie armii włoskiej .*

Minister  marynark i  odjechał  dn. 26.  do Aukony,  aby admi rała 
Pe r sano  zawiadomić o wypadkach  i polecić mu, aby czeka ł  na nowe 
ins t rykeye .

F 1 o r  e n c y a , 29.  czerwca .  Gazeta  u rzędowa pisze : Włosi  
za jmują pozycyę nad rzek ą  O gl io ; pochody odbywają się regularnie.  
Aus t ryaccy  nie p rzekroczyl i  Mincionu.

R r e s c i a ,  29.  czerwca .  Garibaldi  znajduje się t e raz  na 
wybrzeżu  małego j eziora Idro,  w północno-zachodniej  s t ronie j e ­
z iora Garda.  Aus tryaccy dotarl i  29go p rzez  dolinę Kamoniki  aż 
do Yezzyi.

Przyjechali do Lwowa.
D nia 2. lipca.

Hotel George: PP. Babecki K., z Dyszowa. — Krasnoczkow A., z R osyi. 
Ilotel europejski: Kuczkowicz N., z Kamieńca podolskiego.
Hotel angielski: Glixelli T., z Chodorkowie. — Tomanek P., z Smarzowa. 
Hotel Langa: Fischer A., z Kisenewa. — Kalmutzki B., z B esarabii.

Wyjechali *e Lwowa.
Dnia 2. lipca.

PP.: Hr. Dzieduszycki K., do Krakowa. — Kopystyński J., do Zadorowa. 
Winnicki L., do Przedmieścia. — W arentroff W . c. k. rad. państ., do Wiednia.
gMint iaiM— i«w.'B7igav»saac ł H a ^ ^ n g B W,fajg^iiMwii 11 u ■ w j Tj n i

Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie.
Dnia 2. lipca 1 8 6 6 .

Pora

Barometr 
w mierze 

par. sprow. 
do 0° Reau.

Stopień
ciepła

według
Geaum.

Slan po­
w ietrza 
wilgo­
tnego

Kierunek i siła 

w iatru
Stan

atmosfery

7. god. zrana 
2. god. po poł. 
lO.god.wiecz.

323.02
323.21
324.05

-+- 17.3 
■+■ 24.5 
-+-16.0

75.2
56.5
82.9

połud.-zach. sł. 
zachodni „

55

pochmurno
n

W ieczór burza i deszcz 7 - ’50.

E  A  T  IŁ .
J u tro  ( p r z ed ,  po lskie. )  s » / , l e M i ą l e  p r z y k a z a n i e 44, komedya 

w 3 ak tach a 4 obrazach.

K.« r s L w o w s k i .

Dnia 2. lipca.

Dukat cesarski . . . . . . . .
Pólimperyał zł. rosyjski . . . _ 
Rubel srebrny rosyjski . . . . .

„ papierowy rosyjski . . . .
T alar p r u s k i ...................................
Polski kurant i pięciozłotówka . 
Galicyj. listy zastawne w. a. za 100 zł. )

„ „ „ m. k. za 100 zł. f
Galicyjskie obligaeye indemnizacyjne 
5 % Pożyczka narodowa . . . . 
Akcyegal. kol. żelaz. KarolaLudwikaJ

 gotów ką [ towarem

wal- austr.
zł. 1 c. i zł. I c.

“ ~6 = 23 6 35
» » 6 30 6 41
« ” 10 72 11 02
„ n 2 04 2 10
51 1 46 1 49

51 X 95 1 99
55 55

67 42 68 33
bez 70 63 71 55

kuponów 58 53 59 . 50
59 67 60 58

169 33 172 67

Telegrafowany kurs wiedeński.
Dnia 2 . lipca.

a 'ń M e ta l ik i ..................
5% pożyczka narodowa
L osy  z 1860 roku 
A k cye banku w ied eń sk ieg o  . .

kredytow ego  
Londyn, 10 funtów  sz ter lin gów
. S r e b r o ................................................. ,

t o w a r e m .........................

złr.

D ukat p ojedyńezy ..................................................................................................... j

kr.

50
60 —
72 30

685 —
128 50
133 75
131 —

1 6 38

Odpowiedzialny Redaktor A  l i e t f  ESsadystski. Z  c. !<■ galic. drukarn i r zą d o w e j .


